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Dodatek do „O losu Wąbrzeskiego"

Nr 37. Wąbrzeźno, dnia 10 września 1927 r. Rok 4

Ewangel jaCBA

ś w . M a t e u s z a  r o z d z . 6 , w i e r s z  2 4 -  - 3 3 .

W o n c z a s  m ó w i ł  J e z u s  u c z n i o m  S w o i m :  Ż a ­

d e n  n i e  m o ż e  d w o m  P a n o m  s ł u ż y ć . B o  a l b o  j e ­

d n e g o  b ę d z i e  n i e n a w i d z i ł ,  a  d r u g i e g o  b ę d z i e  m i ­

ł o w a ł ;  a l b o  j e d n e g o  t r z y m a ć  s i ę  b ę d z i e , a  d r u g i m  
w z g a r d z i . N i e  m o ż e c i e  

B o g u  s ł u ż y ć  i m a m o n i e .  
D l a t e g o  p o w i a d a m  w a m ,  
n i e  t r o s z c z c i e  s i ę  o  ż y ­

c i e  w a s z e , c o b y ś c i e  j e ­

d l i :  a n i o  c i a ł o  w a s z e ,  
c z e m b y ś c i e  s i ę  o d z i e w a ­

l i . C z y l i ż  d u s z a  w a s z a  
n i e  j e s t  w a ż n i e j s z a  n i ż

d z i e n i e ?  w e j r z y j c i e  n a  
p t a k i p o w i e t r z n e , i ż  t e  

n i e  s i e j ą , a n i ż n ą , a n i  
z b i e r a j ą  d o  g u m i e n ; a  
O j c i e c  w a s z n i e b i e s k i  
ż y w i  j e . O ż y l i ś c i e  w y  

n i e  d a l e k o  w a ż n i e j s i n i ż  
o n e ?  I  k t ó ż  z  w a s , t r o s z ­

c z ą c  s i ę , m o ż e  p r z y d a ć  
d o  w z r o s t u  s w e g o  ł o k i e ć  
j e d e n ?  A  o  o d z i e n i e  c z e ­

m u  s i ę  t r o s z c z y c i e ?  P r z y ­

p a t r z c i e  s i ę  l i l j o m  p o l ­

n y m ,  j a k o  r o s n ą :  n i e  p r a ­

c u j ą , a n i  p r z ę d ą . A  p o ­

w i a d a m  w a m ,  i ż  a n i  S a ­

l o m o n , w e  w s z y s t k i e j  o -  

z d o b i e  s w e j , n i e  b y w a ł  
t a k  p r z y b r a n y , j a k o  j e ­

d n a  z  t y c h . A  j e ś l i ż  t r a ­

w ę  p o l n ą ,  k t ó r a  d z i ś  j e s t  

a  j u t r o b ę d z i e  w  p i e c  
w r z u c o n a ,  B ó g  t a k  p r z y -  

o d z i e w a ;  j a k o ż d a l e k o  
w i ę c e j w a s , m a ł o w i e r n i ? ^  I  N i e t r o s z c z c i e ż  s i ę  

t e d y , m ó w i ą c : C ó ż  b ę d z i e m  j e ś ć , a l b o c o  b ę ­

d z i e m y  p i l i , a l b o c z e m  s i ę b ę d z i e m  p r z y o -  
d z i e w a ć ?  B o ć  s i ę  o  t o  w s z y s t k o  p o g a n i e  w i e l c e  

s t a r a j ą , A l b o w i e m  O j c i e c  w a s z  n i e b i e s k i w i e ,  
ż e  t e g o  w s z y s t k i e g o  p o t r z e b u j e c i e .  S z u k a j c i e ż  t e ­

d y  n a p r z ó d  K r ó l e s t w a  B o ż e g o  i s p r a w i e d l i w o ś c i  

J e g o , a  t o  w s z y s t k o  b ę d z i e  w a m  p r z y d a n e .

Praca nad duszą
R e f l e k s j e  n a  t l e  l i t u r g j i m s z a l n e j .

J e d n o  z  n a j c z ę ś c i e j  p o d n o s z o n y c h  p o d  a d r e ­

s e m  K o ś c i o ł a  o s k a r ż e ń  p o l e g a  n a t e r n , j a k o b y  
K o ś c i ó ł  z a d a w a l a  s i ę  w y p e ł n i a n i e m  p r z e z  s w o j e  

d z i e c i  p e w n e j  s u m y  p r z e p i s ó w , a  n i e t r o s z c z y ł  

s i ę  w i e l e  b  u s z l a c h e t n i e n i  e  
d u s z y  w i e r n y c h * , „ z -  y  c  i  e  
k a t o l i k ó w ,  s z c z e g ó l n i e  s z e ­

r o k i c h  m a s ,  s c h o d z i  d o  f o r -  

m a l i s t y k i i m e c h a n i c z n e ­

g o  l e g a l i z m u  I “ t a k  w o ł a j ą  
c z ę s t o  c i , c o  s i ę  n i e  m o g ą  

w y z b y ć  t e g o  s w o j e g o  j a ­

k i e g o ś  n i e z a d o w o l e n i a  
d z i a ł a l n o ś c i ą  K o ś c i o ł a .  , M y  
z a ś  s p o d z i e w a l i ś m y  s i ę ,  ż e  

K o ś c i ó ł  b ę d z i e  o d d z i a ł y ­

w a ł n a  w o l ę ,  n a  c h a r a k t e r  

i n a  d u s z ę ,  ż e  b ę d z i e  u d u ­

c h o w i a ł m a s y  i w i ó d ł  j e  
d r o g ą  c o r a z p e ł n i e j s z e g o  
w e w n ę t r z n e g o  r o z w o j u ,  
d r o g ą  d u c h o w e g o  p o ­

s t ę p u  !  "

C h o c i a ż  p o b i e ż n y  n a w e t  
r z u t  o k a  n a  f a k t y c z n y  s t a n  
r z e c z y  s n a d n i e  m o ż e  k a ż ­

d e g o  p r z e k o n a ć ,  ż e  z a r z u t  

t a k i  j e s t  m o c n o  p o w i e r z ­

c h o w n y ,  b i o r ą c  r z e c z  c a ł ­

k i e m  o g ó l n i e  i  n a  g r u b e m  
p  o  1  e  g  a  n i e p o r o z u m i e n i u ,  

t o  p r z e c i e ż  o p ł a c i  s i ę  r o z ­

p a t r z e ć  g o  w  ś w i e t l e  l i -  
t n r g j i ,  k t ó r ą  K o ś c i ó ł z a w ­

s z e p o s ł u g i w a ł  s i ę j a k o  
iii z n a m i e n i t y m  ś r o d k i e m s w e j  

p e d a g o g j i . W t e d y  o k a ż e

~  s i ę , ż e  l i t u r g j a t a  j e s t  

n i e u s t a j ą c y m  p r o t e s t e m  p r z e c i w  w s z e l k i e m u  z m e ­

c h a n i z o w a n i u  p r z e j a w ó w  n a s z e g o  s t o s u n k u  d o  

B o g a  i d o  b l i ź n i c h , a  z a r a z e m  w y m o w n y m  k a ­

z n o d z i e j ą  p o t r z e b y  p r a c y  n a d  z d o b y c i e m  c o r a z  

t o  w i ę k s z e g o  u d u c h o w i e n i a .

W  t y m  c e l u  p r z y p o m n i m y  t y l k o  t o , c o  l i t u r -  
g j a  m s z a l n a  t y c h  n i e d z i e l , ’  w  k t ó r y c h  o k r e s i e  
w ł a ś n i e  t e r a z  ż y j e m y , w y s u w a ł a  i w y s u w a  n a -
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przód w tej m aterji. —  C zem że były łzy Z baw i­

ciela nad zatw ardziałością  Jerozolim y, którą przy ­

pom niała liturgja IX niedzieli, jeżeli nie w yra ­

zem żalu , że naród, niegdyś w ybrany, do tego  

stopnia skostn iał w praktykach zakonu M ojże ­

szow ego, iż m u oczy zaszły bielm em , że nie „po ­

znał, co jest ku pokojow i jego?“ . T u  się napra­

w dę ziścił paradoks, że bezduszna „relig ijność"  

zabiła —  relig ję. A  E w angelja X niedzieli czyż  

nie była w ym ow nym protestem  przeciw w szyst­

kiem u tem u, co spraw ia, że ten lub ów m oże  

„pościć dw akroć w tygodniu i daw ać dziesięcinę  

ze w szystkiego, co posiada” , a przy tern w szyst-  

kiem być obrzydliw ym  cham em  w duszy, jak fa ­

ryzeusz  ? C elnik zaś, bez szerokich gestów po- 

kornem biciem się w piersi okazaw szy sw ą pię ­

kną duszę, „odszedł uspraw iedliw iony do dom u  

sw ego". —  A niedziela X I czyż nie daje pory- 

w ającego przykładu w sposobie, jak Z baw iciel  

postępuje z głuchoniem ym  ?

Ileż taktu i delikatności, ileż oszczędzania  

nieszczęśliw ego objaw ia się n. p. w tym  jednym  

szczególe, że Z baw iciel głuchoniem ego „w ziął 

na stronę od rzeszy", aby go usunąć z oczu ga ­

piącego się tłum u. C zy to w szystko głosi bez ­

duszny form alizm i bezm yślny m echanizm , a nie  

jest raczej w ym ow nem w ołaniem o pielęgnow a 

nie w człow ieku tego, co w nim czyni is­

to tę m oralną, szlachetną,  o uczuciach i poryw ach  

delikatnych, głębokich , szczerych i w zniosłych?  

N ie inaczej rzecz się m a z przejm ującą lekcją, 

udzieloną przez liturgję niedzieli X II tym , co to  

w teorji uznają słuszność zasady m iłości bliźnie ­

go, ale gdy „przyjdzie co do czego", w tedy dla  

uspraw iedliw ienia się w obec w łasnego cham skie-^  

H istorja cudow nego obrazu N ajśw iętszej 

M arji Panny w  R yw ałdzie.
(A  bjy zaznajom ić pielgrzy-  

m ów jz  historją  słynnego  m iejsca  odpusto ­

w ego zam ieszczam y niżej podany opis.

Z paraf  ji * w ąbrzeskiej od czasu  

urzędow ania 'W ielebnego  ks. proboszcza  

Z akrysia w yrusza rok rocznie liczna  

pielgrzym ka pieszo przed tak cudpw ny  

obraz N ajśw . M arji Panny. R ed.)

Figura cudowna Najśw. Marji Panny.
W  R yw ałdzie znajduje się cudow na figura  

N ajśw . M aryi Panny w e w ielkim ołtarzu za za ­

suw ą, jest cała z drzew a dosyć pięknie w yrobio ­

na. M atka B oska'trzym a na lew em ręku D zia-  

ciątko Jezus. T ak Pan Jtezus jako i M atka N aj­

św iętsza -jest przyozdobiona w kosztow ną, sre ­

brną sukienkę, w yzłacaną, której jednak dla oka  

nie w idać, gdyż byw a zazw yczaj zakryta drugą  

sukienką szerszą, złoto litą .

N agłow ie m ają N ajśw . Panna i Pan  Jezussre  

brnę  korony, w yzłacane, drogiem i kam ieniam i sa ­

dzone. W ysoka jest ta figura przeszło cztery  

stopy. Jako dość rzadką osobliw ość w arto po ­

dnieść, że u głow y N ajśw . M aryi Panny i Pana  

Jezusa zw ieszają się piękne jak kruk czarne, na ­

turalne w łosy, o których utrzym ują prości ludzie,  

że daw niej rosły , (bo są dość długie), dopiero  

kiedy je ktoś przy ‘końcach ustrzygł, nie rosną  

•w ięcej.

go sum ienia gotow i się naw et zastanaw iać nie- 

w iadom ością, kto jest ich bliźnim  1 —  X III nie ­

dziela uw zględnia te pedagogiczne w skazania,  

chłoszcząc i karcąc w ew angelicznej perykopie  

brak najprym ityw niejszego w arunku przyzw oi­

tości, czyli niew dzięczności. B rak w dzięczności  

to jeden z najpierw szych i najbardziej w oczy  

w padających objaw ów braku okrzesania, to do ­

w ód gburow atości, braku w ychow ania i scham ie- 

nia, tak znow u rozpow szechnionego zw łaszcza w  

okresie pow ojennym .

K to te nauki, zaw arte w tekstach  Jiturgji nie ­

dzielnej, uw ażnie uw zględni, ten bez obaw y w y ­

rządzenia K ościołow i krzyw dy niety lko nie bę ­

dzie m ógł tw ierdzić, jakoby  kościół nie pielęgno ­

w ał w ew nętrznego człow ieka, a dbał jedynie o  

zew nętrzną popraw ność czynów ludzkich , lecz  

będzie m usiał przyznać, że jedną z najserdecz ­

niejszych trosk K ościoła jest w yrobione w e w ier­

nych tego, co G recy nazyw ali „kalokagathia", h  

co się w stopniu najw yższym ucieleśnia w T ym  

którego Serce jest „cnót w szelkich bezdenną głę ­

biną" (z litanji o N ajśw . Sercu Jezusow em ).

Z .e ta troska K ościoła w praktyce życiow ej 

w iernych tak m ało nieraz m a odpow iedników , to  

jest znow u inna spraw a. Z a jedną z przyczyn  

takiego niedociągnięcia praktyki do ideału uw *"  

żać należy fakt, że czyste źródła naszej liturgji, 

jak dzisiaj spraw y sto ją, dla w ielu , bardzo w ielu  

są niestety zasypane i niedostępne. ’

D latego refleksje te kończę doraźnie w oła ­

niem : Popierajm y budzący się ruch liturgiczny,

X . D r. Jan K orzonkiew icz.

Opowieść o zjawieniu Matki Najśw.
O objaw ieniu M atki N ajśw . w R yw ałdzie  

ów czesny proboszcz ryw ałdzki ks. kanonik D ie- 

bitsch  tak  opow iadał : O  starych  legendach  N ajśw . 

M azyi Panny lud tu praw ie żadnej nie m a w ia­

dom ości, bo  jest ubogi i służy  u innow ierców  i też  

często zm ienia sw ój pobyt. T akże i pism  po  da ­

w niejszych O O . K apucynach, którzy tu m ieszkali- 

żadnych nie m a. T o co w iem , słyszałem  °d nie ­

boszczyka księdza kanonika  Sam pław skiego, któ ­

ry był proboszczem  w  pobliskim  R adzynie i w iele  

się o M atkę B oską R yw ałdzką in teresow ał, ludzi 

różoych w ypytyw ał, m oże i co czytał w sw oich  

aktach, ale tego nie w iem . T enże ksiądz Sam -  

pław ski m niejw ięcej tak m i opow iadał:

B ył za daw nych czasów  jakiś rycerz pobożny  

w R adzynie, krzyżak  (bo tam  na zam ku m ieszkał  

w tedy kom tur krzyżacki). T enże rycerz potrafił 

pięknie figury rzeźbić z drzew a. T ak też w yro ­

bił z drzew a i tę figurę cudow ną M atki B oskiej 

R yw ałdzkiej. A le ona była ty lko z początku  

w B ożejm ęce, jak takich figur w iele w idać po  

drogach. R azu  pew nego ukazała się w ielka św ia­

tłość nad oną B ożąm ęką, w której osobliw ie ta  

figura bardzo osobliw ie jaśniała. Poznali w tedy, 

że to M atka N ajśw . się objaw iła. A le tu w  R y ­

w ałdzie nie było jeszcze na on czas kościoła,  

w zięli w ięc oną figurę  M atki N ajśw ., w yjęli z B o-
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G ł ó w n y  o ł t a r z  w  k o ś c i e l e  w  R y w a l d z i e

ż e j m ę k i i z a n i e ś l i w  u r o c z y s t e j p r o c e s j i d °  

R a d ż y  n a .

Kościół pobudowany dla Matki 
Boskiej

W  R a d z y n i e  j e d n a k  M a t k a  N a j ś w . n i e  p o z o ­

s t a ł a  t y l k o  w  c u d o w n y  s p o s ó b , j a k  m ó w i ą , n a -  

p o w r ó t p r z y s z ł a  d o  R y w a ł d u  i z n o w u  s i ę  u k a z a ­

ł a  w  j a s n o ś c i  n a d  B o ż ą m ę k ą . P o z n a l i p o t e m , ż e  

M a t k a  N a j ś w . , c h c e  a ż e b y  J ą  w  R y w a ł d z i e  c z c z o n o ,  

z a r a z , t e ż  n i e  c z e k a l i , t y l k o  z a b r a l i  s i ę  d o  r o b o t y .  

N a j p r z ó d  u r z ą d z i l i p r z y  B o ż e j m ę c e  m a ł ą  k a p l i c ę ,  

d o  k t ó r e j  c u d o w n ą  f i g u r ę  w n i e ś l i n a  o ł t a r z . A ,  ż e  

l u d z i z e w s z ą d  w i e l u p r z y c h o d z i ł o  d o  R y w a ł d u ,  

ż e b y  u c z c i ć  M a t k ę  N a j ś w . i ł a s k  o d  N i e j d o z n a ­

w a l i , p o b u d o w a n y  z o s t a ł w  n a s t ę p n y c h  c z a s a c h  

k o ś c i ó ł . W  t e r n  m i e j s c u  i  o s o b n y  p r o b o s z c z  p r z y  

n i m  u s t a n o w i o n y . T y t u ł n o s i ł t e n  k o ś c i ó ł  N a r o ­

d z e n i a  N a j ś w . M a r y i P a n n y  i w t e d y  t e ż  o d p r a ­

w i a l i  s i ę  n a j w i ę k s z y  o d p u s t w  R y w a ł d z i e . A l e  

i n a  i n n e  u r o c z y s t o ś c i N a j ś w . M a r y i  P a n n y  w i e l e  

j u d z i p r z y c h o d z i ł o ,  ł a s k  r ó ż n y c h  i  c u d ó w  d o z n a j ą c .

Wiadomość o cudach i łaskach.

P o w y ż s z e u s t n e p o d a n i a z n a j d u j ą  n i e j a k i e  

p r z y n a j m n i e j p o t w i e r d z e n i e  w ’ a k t a c h  k o ś c i e l n y c h .  

1 t a k  m ó w i o  R y w a l d z i e  b a r d z o  s t a r a n n a w i z y ­

t a c j a  k s . b i s k u p a  O l s z o w s k i e g o  z  r o k u  1 6 6 7 , ż e  

t o  m i e j s c e  o d d a w n a  b y ł o  s ł a w n e  z  n a b o ż e ń s t w a  

d o  M a t k i N a j ś w . , ż e  o s o b n y  p r o b o s z c z  t u  m i e s z ­

k a ł , ż e  l u d u  b a r d z o  w i e l k a  m o c  p r z y c h o d z i ł a  n a  

o d p u s t y , k t ó r z y  ł a s k  r ó ż n y c h  i c u d ó w  d o z n a w a l i ,  

i ż e  t o  w s z y s t k o  d z i a ł o  s i ę  z  p o w o d u  c u d o w n e j  

f i g u r y , N a j ś w . M a r y i P a n n y , k t ó r a  w  R y w a ł d z i e  

s i ę  z n a j d o w a ł a . P o d o b n i e  t e ż  p i s z e  w  r o k u  1 7 0 6  

w i z y t a c j a  b i s k u p a  P o t o c k i e g o , ż e  c u d a  w  d a w n y c h  

i n o w s z y c h  c z a s a c h  d z i a ł y  s i ę  w  R y w a ł d z i e .

' " "  O  ł a s k a c h  d o z n a n y c h  p r z e z  p r z y c z y n ę  M a t k i  

N a j ś w . ś w i a d c z y ł y  t a k ż e  i w o t a , z n a j d u j ą c e  s i ę  

p r z y  c u d o w n y m  o b r a z i e . W  r o k u  1 7 3 2  w y l i c z a  

w i z y t a c j a  k o ś c i e l n a  w s z y s t k i c h  w o t ó w  s r e b r n y c h  

1 1 6 , o p r ó c z  t e g o  b y ł o  j e s z c z e  1 8  z ł o t y c h  i s r e ­

b r n y c h  p i e r ś c i e n i  i r ó ż n e  i n n e  o z d o b y  p r z y  o b r a ­

z i e . O b e c n i e  j e s t w s z y s t k i c h  w o t ó w  o k o ł o  2 4 .  

O  t e r n  w i ę c  w y r a ź n i e  w s p o m i n a j ą  a k t a , ż e  ł a s k  

i c u d ó w  d o z n a w a n o  w  R y w a ł d z i e  p r z e z  p r z y c z y ­

n ę  M a t k i N a j ś w . W i z y t a c j a  k s . b i s k u p a  O l s z o w ­

s k i e g o  d o n o s i n a w e t , ż e  t e  c u d a  z a p i s y w a n o w  

o s o b n ą  k s i ę g ę , k t ó r a  s i ę z n a j d o w a ł a  n a  o n c z a s  

p r z y  k o ś c i e l e  w  R a d z y n i e . N i e s t e t y  o p i s y  t e  r ą k  

n a s z y c h  n i e  d o s z ł y , i t y l k o  o  d w ó c h  n a d z w y c z a j ­

n y c h  p r z y p a d k a c h  z n a l a z ł e m  w z m i a n k ę .

Matka Boska Rywałdzka 
śmierć przepowiada.

W  k r o n i c e  0 0 .  J e z u i t ó w  z  G r u d z i ą d z a  c z y ­

t a m y  p o d  r o k i e m  1 7 1 5  m n i e j w i ę c e j J j a k  n a s t ę p u ­

j e . B e r n a r d  a  C a n d e n  T r z c i ń s k i s ę d z i a  z i e m s k i  

c h e ł m i ń s k i , m ą ż  w i e l c e  p o b o ż n y  i n a s z e g o  g r u ­

d z i ą d z k i e g o  k o l e g j u m  o s o b l i w s z y  d o b r o c z y ń c a  

z a c h o r o w a ł w  t y m  r o k u  b a r d z o n i e b e z p i e c z n i e  

w  D ę b i e ń c u . Z  t e g o  p o w o d u  z a p r o s z o n o  d o  D ę -  

b i e ń c a  ó w c z e s n e g o  r e k t o r a  O . K a z i m i e r z a C z y ­

ż e w s k i e g o , k t ó r y  t e ż  t a m  p o j e c h a ł . P o n i e w a ż  

c h o r o b a  s i ę  n i e  z m i e n i ł a , ^  i p a n  T r z c i ń s k i k a ż d e j  

c h w i l i m ó g ł u m r z e ć , m u s i a ł t a m  p o z o s t a ć  O j c i e c  

r e k t o r  p r z e z  c a ł e  d w a  t y g o d n i e . P r z e z  t e n  c z a s  

c h o r y  n a d z w y c z a j p i l n i e  s p o s o b i ł  s i ę  n a  ś m i e r ć ,  

b o  n i e r a z  z d a r z y ł o s i ę , ż e d z i e n n i e , a ż  6  r a z y  

s p o w i a d a ł  s i ę , ż e b y  t y l k o  b y ć u s p r a w i e d l i w i o n y  

p r z e d  P a n e m  B o g i e m , w  k o ń c u  c h o r o b a  s i ę  z m i e ­

n i ł a  k u  l e p s z e m u , a  l e k a r z o b e c n y  o ś w i a d c z y ł

C u d o w n a  f i g u r a  N a j ś w i ę t s z e j  M a r j i  P a n n y  

w  R y w a ł d z i e  w  g ł ó w n y m  o ł t a r z u .
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dnia 4 grudnia, że już obaw a m inęła. O jciec  
rektor zam yślał w tedy pow rócić do G rudziądza  

i spokojnie udał się na spoczynek.
P N araz w nocy, było już po dw unastej, bu - 
dzą go, żeby przybył czem prędzej do chorego. 
Przybyw a spiesznie i znajduje pana Trzcinskie*  

go  w  dziw nem  jakiem ś w zruszeniu, kiedy w szyscy  

opuścili pokój i tylko sam O jciec rektor pozo' 
stał, przem ów ił do m ego chory takiem i słow y  
w śród najw iększego w zruszenia i‘łez pełen, ale  

też przy najlepszej przytom ności zdrow ego u- 

m ysłu:
O m ój’drogi O jcze, w ielką łaskę w yśw iad ­

czył Pan Bóg duszy m ojej..., ja grzesznik nędzny, 
a Pan Bóg uczynił m i m iłosierdzie... O co za  
łaska niew ysław iona... i cały rozpłakał się w e  
łzach. D opiero po  chw ili, kiedy się uspokoił, da­
lej m ów ił?: O D rogi O jcze N ajśw . M arya Panna  

Ryw ałdzka ukazała 1 m i się cotylko i ten w asz  
w ielki cudotw órca  Franciszek św .... to było m o ­
że pół kw adransa nim em w ielebność w aszą  
dał zaw ołać... i oznajm iła m i M atka N ajśw., że­
bym nie m yślał o życiu, tylko był na; śm ierć go ­
tow y, bo tego dnia um rę. Racz w ięc, O jcze  
w ielebny teraz  zaraz m szę św . za m nie odpraw ić  
i H ostję Przenajśw . konsekrow ać, ażebym się  
jeszcze ostatni raz na śm ierć pokrzepił.

Co też zaraz uczynił nasz O jciec rektor- 
K iedy chory w czasie tej m szy św . przyjął K o- 
m unję św . przez  pięć godzin trw ał na pobożnych  
aktach dziękczynnych, a potem przez resztę dnia  
cały praw ie gorzał ogniem i pragnieniem , żeby  

tylko czem prędzej oglądać Pana Boga. 1 w rze" 
czy sam ej: tak jak m u N ajśw . M arya Panna po- 

. / w iedziała, stało się, Pan Trzciński um arł przy  
najlepszej przytom ności tego jeszcze dnia o pół 

dziesiątej godzinie w ieczorem .

Umarły do życia wzbudzony.

/ Jeszcze dziw niejsze zdarzenie opisuje w spo ­
m niana w izytacja biskupa O lszow skiego w roku  

1867, w które m niejw ięcej tak czytam y : w cza­
sie pierw szej szw edzkiej w ojny, kiedy w iele ko ­
ściołów poniszczono, także i Ryw ałd spotkało  

w ielkie nieszczęście. Stary kościół tutejszy pra­
w ie zupełnie został zburzony, także nabożeństw o  
po długie czasy w cale się nie odpraw iało.

Tylko figurę cudow ną N ajśw . M aryi Panny  

.uratow ano i przeniesiono do pobliskiego Radży- 
na, gdzie w kościele w e w ielkim ołtarzu została 
um ieszczona. W ierni teraz tak jak i daw niej do  
Ryw ałdu przychodzili na odpusty i ofiary sw oje  
około w ielkiego ołtarza zanosili. Bo też M atka 
N ajśw . w cale nie poprzestała łask sw oich św iad ­
czyć i na tern now em m iejscu: ba naw et głośne  
cuda czyniła, które zapisują się do ksiąg w Ra­
dzynie. O jednym takim cudzie czytaliśmy -sło­

w a biskupiego w izytatora kanonika.

Zeszłego roku zdarzyło się, że u pew nych  
ludzi przez jakiś przypadek syn się udusił. Już  

cztery dni leżał bez duszy i czas był najw yższy, 
żeby go  pochow ać  ale strapieni rodzice  jeszcze nie  
utracili nadziei; uczynili ślub i ofiarę do M atki 

Boskiej Ryw ałdzkiej.

I otóż syn, który um arł, zaraz w tedy ożył 

zniew ypowiedzianem  zdziw ieniem  w szystkichprzy- 
।  tom nych. N a św ięto N iepokalanego Poczęcia 

N ajśw . M aryi Panny byli tu ow i rodzice ze sw o­
im synem, żeby ślub w ykonać i M atce N ajśw . 

podziękow ać. Sam em w tedy w idział tego chłopca  
i rodziców o w szystkim w ypytał. Tak w ielką • 
łaskę zaraz zapisałem i ludow i obecnem u na od ­

puście z am bony ogłosiłem .

Klasztor założony dla Najśw. 

Maryi Panny.

Cud pow yższy i inne niezliczone łaski za­

pew ne .najw ięcej się przyczyniły do tego, że po  
szw edzkich zniszczeniach now y kościół z gruzów  
pow stał w Ryw ałdzie. Pobudow ał go w roku  
1689. sw oim kosztem Sebastjan Czapski, kaszte­
lan chełm iński, który posiadał dobra w e w si Ry ­
w ałdzie. Teraz do Ryw ałdu znow u tak w iele lu ­
dzi przychodziło, że trudno im było w  czasie od ­
pustów zadosyć uczynić, nieraz zdarzało się, że  
dla braku duchow nych w ielu bez spow iedzi od ­
chodziło od konfesjonałów , także i nauk nie by­
ło dostatecznych dla tylu narodu. Tego nie m o­
gli przenieść na sercu szlachetni Czapscy m iesz­
kający w Ryw ałdzie, którzy dlatego w szelkiem i  
sposobam i starali się, żeby ufundować klasztor 
dla N ajśw . M aryi Panny. N ajprzód zam yślali spro ­
w adzić księży M isjonarzy z Chełmna. W  roku  
1706 trzej bracia Franciszek Czapski, kanonik  
chełm iński, M elchior Czapski, chorąży pruski, i 

Piotr Czapski, starosta K nyszyński, udali się z  
prośbą do chełm ińskich księży  M isjonarzy, ażeby  
przysłali kilku duchow nych do Ryw ałdu i D om  
M isyjny tu urządzili, na co om sami potrzebne 

koszta już złożyli.

Zam iar ten jednak rozbił się z pow odu zbyt 

szczupłej liczby duchownych, którem i rozporzą ­
dzali chełm ińscy M isjonarze. D rugi raz jeszcze  
w roku 171 I ci sam i bracia Czapscy ponow ili 

sw oją prośbę, która z tego sam ego pow odu nie  

m ogła być w ysłuchana.

D opiero w roku 1748 udało się przezacnej 
K onstancji z G nińskich Czapskiej w ojewodzinie  
chełmińskiej, sprow adzić z W arszaw y O O . K a­
pucynów jedynych w całej obszernej naszej die­
cezji. O jcow ie Ci m ieszkali w Ryw ałdzie, az do  
roku 1823, kiedy przez rząd pruski zostali osta­
tecznie rozw iązani. Po nich przejęli zarząd du ­

chow ny w parafji św ieccy proboszczowie, którzy  
zarazem i dom em karnym dla duchow nych, urzą­
dzonym w daw niejszym opróżnionym klasztorze, 

opiekow ali się.

Odpusty Najśw. Maryi Panny.

O dpusty N ajsw . M aryi Panny byw ały od da­

w na bardzo sław ne w Ryw ałdzie. O jcow ie K a­
pucyni w ystarali się o odpust zupełny  na w szyst­
kie uroczystości M atki Boskiej, który został u- . 
dzielony na w ieczne czasy. N ajw ażniejsze jednak  
odpusty odpraw iały się w św ięto N aw iedzenia i 
N arodzenia M atki. N ajśw . K aznodziejam i byw ali 

zw ykle Jezuici z G rudziądza. D o pom ocy zjeż­
dżała się w ielka liczba duchow nych z całej oko ­

licy. Jeszcze do dziś dnia zgrom adza się m ia­
now icie na odpust N arodzenia M atki N ajśw . oko ­
ło 30 księży. W ierni z poblizszych parafji przy ­

byw ali w kom panjach, czyli pielgrzym kach.

D ziś jeszcze pam iętają kom panje, które przy­
chodziły zw ykle z Radzyna, Łopatek, Linow a, 
Jabłonow a, G ruty, W ąbrzeźna i z innych parafij. 

Św ięto N aw iedzenia M atki Boskiej odpraw iało  
się aż do ostatnich czasów starym zw yczajem w  
sam dzień drugiego lipca i dopiero od kilku lat 

jest przełożone na następną niedzielę.
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C o  s i ę  t y c z y  o b r a z u  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y  j e s t  

t e n ż e  i  p o  d z i ś  d z i e ń  w  w i e l k i e j  c z c i  u  w i e r n y c h .  

W s z y s c y  n a z y w a j ą  G o ,  ż e  t o  j e s t  c u d o w n y  o b r a z .  

I l e  r a z y  b y w a  o d s u n i ę t y  z a p a l a j ą  p r z e d  n i m  p o ­

p r z e d n i o  o s o b n y c h  s z e ś ć  ś w i e c ,  a  l u d  p o b o ż n y  

w t e d y  p r a w i e  p l a c k i e m  k ł a d z i e  s i ę  n a  z i e m i ę  

N a  o d p u s t y  t a k ż e  j e s z c z e  l i c z n i e  p r z y b y w a j ą *  

w i e r n i  z  p o z a  C h e ł m n a  z  p o d  T o r u n i a ,  z  G ó r z n a ,  

G o l u b i a  i t d . Z a u f a n i e  o k a z u j ą  c u d o w n e j  M a t c e  

N a j ś w .  t a k  j a k  d a w n i e j  n i e z m i e n i o n e . N i e r a z  

z d a r z a  s i ę ,  ż e  p r z y c h o d z ą  n a w e t  z  d a l s z y c h  s t r o n  

i  m s z y  ś w .  s o b i e  ż y c z ą  w  j a k i e j p o t r z e b i e ,  ż e b y  

s i ę  o d p r a w i ł a  p r z e d  c u d o w n y m  o b r a z e m .  I  o f i a ­

r y  c z ę s t e  c z y n i ą  o k o ł o  o ł t a r z a ,  m i a n o w i c i e  w  c z a ­

s i e  o d p u s t ó w  p r z y c h o d z i  z  o f i a r a m i w i e l e  c h o ­

r y c h  i  k a l e k ,  n a w e t  m a ł e  c h o r e  d z i e c i  p r z y n o s z ą  

r o d z i c e ,  ż e b y  j e  o f i a r o w a ć  d o  N a j ś w .  M a t k i  R y -  

w a ł d z k i e j .

O b e c n i e  p r o b o s z c z e m  w  R y w a ł d z i e  j e s t  k s .  

d y r e k t o r  C y r y l  K a r c z y ń s k i , k t ó r y  s i ę  b a r d z o  o  

s w ą  p a r a f j ę  s t a r a  i  z a  j e g o  s t a r a n i e m  l i c z b a  p i e l ­

g r z y m e k  z  r o k u  n a  r o k  s i ę  p o w i ę k s z a .

Kolebka budoika XIV.

k t ó r ą  j e d e n  a n g i e l s k i  z n a w c a  s t a r o -  

ż y t ń y c h  r z e c z y  n a  l o n d y ń s k i m  t a n -  

d e c k i m  t a r g u  o d n a l a z ł  i  k u p i ł  z a  

b e z c e n . J e j w a r t o ś ć  o c e n i o n e  n a  

2 0  t y s .  m a r e k .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
Piorua ogrodnikiem.

W i e r p y  j a k i e  s z k o d y  w y r z ą d z a  p i o r u n  l u d z i o m  

s z c z e g ó l n i e  n a  w s i ,  g d z i e  m i e s z k a ń c y  n i e  z a o p a ­

t r u j ą  s i ę  w  p i o r u n o c h r o n y ,  c z ę s t o  d o b y t e k  c a ł y  

p r z e z  p o ż a r  o d  u ' d e r z e n i a  p i o r u n a  z o s t a j e  p o c h ł o ­

n i ę t y . B y w a j ą  n i e r a z  n a j r o z m a i t s z e  w y p a d k i  d z i ­

w n i e  z w i ą z a n e  z  w y ł a d o w a n i e m  e l e k t r y c z n o ś c i ,  

z w ł a s z c z a  u d e r z e n i e m  p i o r u n a .  T a k i  w y p a d e k  

z d a r z y ł  s i  ? n i e d a w n o  w  N i e m c z e c h .  U d e r z y ł  

p i o r u n  o p o d a l  s t r z e l n i c y  w y r w a ł  2 0  t o n  z i e m i  

w r a z  z  c z e r e ś n i ą  i p r z e r z u c i ł  m a s ę  t ę  o  k i l k a *  

d z i e s i ą t  m e t r ó w . T a k  w i ę c  c z e r e ś n i a , r o s n ą c a  

u p r z e d n i o  n a  u b o c z u ,  z o s t a ł a  w  t e n  s p o s ó b  p r z e ­

s a d z o n a  n a  ś r o d e k  s t r z e l n i c y  n i e  d o z n a w s z y  ż a d ­

n e j  k r z y w d y .  R o ś n i e  n a d a l  i  r o d z i  o w o c e . W i ­

d z i m y  w i ę c ,  ż e  z ł o ś l i w y  p i o r u n  p r z e s a d z i ł  d r z e ­

w o  o w o c o w e  z  j e d n e g o  m i e j s c a  n a  d r u g i e . C z y  

p r z e s t r z e g a ł  p r z e p i s ó w  o g r o d n i c z y c h  p r z y  p r z e s a ­

d z a n i u  d r z e w  —  t i i e w i a d o m o

WESOŁY KĄCIK

Droga wyjścia.
D ł u ż n i k  ( d o  w i e r z y c i e l a ) : S k o r o  s i ę  p a n  u  

m n i e  u p o m i n a ,  i r y t u j e  m n i e  t o ;  a  s k o r o  j a  p o t e m  

p a n u  n i e  z a p ł a c ę  p a n  s i ę  z n ó w  i r y t u j e . A  p o -  

c ó ź  m a m y  s i ę  o b a j  i r y t o w a ć ? ? ? . . . N i e  m ó w m y  

r a c z e j  o  d ł u g u .

Przy jednym.
—  P o d o b n o  m ą ż  p a n i  u m a r ł ?

—  A  t a k  !

—  D ł u g o  c h o r o w a ł  ?

—  W s z y s t k i e g o  t r z y  d n i .  B y ł o  p i ę c i u  l e k a r z y .

—  T o  c h w a ł a  B o g u ,  ż e  t y l u ,  b o  m i a ł  c h o ć  

l e k k ą  ś m i e r ć . P r z y  j e d n y m  b y ł b y  s i ę  m ę c z y ł  z e  

d w a  m i e s i ą c e .

Na co mu zegarek.
—  M a t u l u ,  k u p c i e  m i  z e g a r e k .

—  A  n a  c o  c i  t o  ?

—  A ż e b y m  d o k u m e n t n i e  w i e d z i a ł ,  k i e j  m i  

s i ę  c h c e  j e ś ć  i  s p a ć .

* W karczmie.
C h ł o p i e c  p r z y s z e d ł s z y  p o  o j c a  d o  s z y n k o w n i ,  

w o ł a  : T a t o ,  c h o d ź c i e  d o  d o m u ,  b o  m a m a  b a r ­

d z o  c h o r z y  !

O j c i e c :  P ó j d ę  t y l k o  d o p i j ę .

C h ł o p i e c  : A  m a ł y  J a s i e k  w p a d ł  d o  p i w n i c y ,  

p o t ł u k ł  s i ę  i  n i e  m o ż e  w y j ś ć .

O j c i e c : N i e c h  c z e k a ,  a ż  p r z y j d ę .

C h ł o p i e c : A  n a  t e j  b e c z u ł c e ,  k t ó r ą ś c i e  d o  

d o m u  p r z y s ł a l i  p ę k ł a  o b r ą c z k a  i  g o r z a ł k a  z  n i e j  

w y c i e k a .

O j c i e c :  C z e m u ż e ś  h u l t a j u  z a r a z  t e g o  n i e  

p o w i e d z i a ł ?  C h o d ź  c z e m p r ę d z e j ,  b o  s t a ł a b y  s i ę  

n a j w i ę k s z a  s z k o d a !
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Niknące djamenty
2) POWIEŚĆJIHGFEDCBA

p r z e z

M. DONNELLA
(P rz e k ła d  z a n g ie lsk ie g o )

S z a n o w n y P a n ie O r p h ir !

D o n o sz ę P a n u r z ec z n a d e r d z iw n ą . O d e *  
b r a w sz y p u z d e r k o z r ą k P a n a , u d a łem s ię n ie "  
z w lo c z n ie n a u lic ę B e lg r a x e , d o  p a n n y R a y , k tó ­

r a w  m o jej o b e c n o śc i p r z ec ię ła sz n u re ^ n ie z ła ­

m a w sz y p ie c z ęc i n a p a c z c e . K u w ie lk ie m u n a ­

sz e m u z d u m ie n iu n ie  z n a leź liśm y  w  n iem  je d n a k ­

ż e b r y la n tó w . P rz y p u szc z a m ,  iż  z a sz ła  ja k a o m y ł ­

k a i m a m  n a d z ie ję , ż e b ę d zie P a n w m o żn o śc i 
w y ja śn ić to n ie p o r o z u m ien ie . W  p r z e c iw n y m  r a ­

z ie , g d y b y m ia ło z a ch o d z ić ja k ie o sz u stw o , p r zy -  
b ie rz p a n n ie zw ło c z n ie ta jn eg o p o lic ja n ta c e le m  
d a lsz y ch  p o sz u k iw a ń . D o r o żk a r z z a cz ek a  z a o d ­

p o w ie d z ią .  U n iżo n y

S id n e y  H a ico u r t .“

b a r n w y b ieg ł n a stęp n ie p r z e d h o te l i p r z y ­

w o ła ł d o r o ż k ę , k tó r a je ch a ła z w o ln a u lic ą . N a  
d a n y z n a k  d o r o żk a r z  z b liży ł s ię p ę d e m , p r z ew r a ­

c a ją c n ie m a l ż e b r a k a , k tó r y k r ą ż y ł o k o ło b r a m y .

—  P r o sz ę o d d a ć lis t te n p a n u z ło tn ik o w i 
O p h ir n a u lic y B o n d e —  r z e k ł H a r co u r t w r ę cz a ­

ją c b ile t d o r o ż k a rz o w i. —  Z a p ła c ę p o d w ó jn ą  
ta k sę , g d y  w r ó c isz sz y b k o z o d p o w ied z ią .

D o ro ż k a rz o d e b ra ł lis t, u c h y lił k a p e lu sz a  
i p o p ę d z ił u lic ą ja k  s tr za ła . H a r co u r t r z u c ił k il­

k a sz y lin g ó w  la m en tu ją c em u  ż e b r a k o w i, a p o te m  
w sz e d ł sp iesz n ie d o d o m u i n ie  z a u w a ż y ł ju ż ja k  
ż e b r a k w  m g n ie n iu o k a z n ik n ą ł ta k że n a z a k r ę ­

c ie u lic y .
O  S id n e y u , n ie b ą d ź ta k sm u tn y , w sz a k ż e  

w k r ó tc e w y ja śn i s ię  to  w sz y stk o  —  m ó w iła  L ilia n a , 
k tó r ą n iem n ie j h u m o r d o b r y c a łk iem  b y ł o p u śc ił. 
—  M n ie jsz a z r e sz tą o te d ja m e n ty , o jc ie c tw ó j  
k o c h a n a s tą k b a r d z o , ż e g n iew a ć s ię n ie b ę d z ie  
c h o ćb y  i z a g in ę ły , a z re sz tą  n ie je s t to p r z e c ie ż  
w in ą tw o ją .

—  W id zisz L ilo , z a w sze to fa ta ln ie , g d y ż  
b ą d ź ja k b ą d ź p r z e k lę te te k le jn o ty z r ą k  m o ich  
z g in ę ły ! W a r to ść m a ją o g r o m n ą . P o n ie w a ż d a ­

w n ie j, z a n im  p o z n a łem  c ie b ie L ilia n o , p r o w a d z i­

łe m  ż y c ie tr o ch ę r o z r z u tn e i m ó w io n o , ż e ż y ję  
n a d  s ta n , n ie d z iw iłb y m  s ię w c a le , g d y b y z ło ś li ­

we jęz y k i d o w o d z iły te ra z ., n o w o lę  ju ż  n ie  sk o ń ­

c z y ć  ! Z r esz tą n ie d b a m  o to . W ie m , ż e ty  n a j ­

d r o ższ a  n ie b ę d z iesz n ic z łeg o  m y śla ła  i m ó w iła  
o m n ie i n ie c h c ia łb y m  te ż z a c e n ę w sz y stk ic h  
d ja m en tó w  z k o p a lń  H o lk o n d y , w id z ie ć c h m u rk i 
n a  tw em  ja sn e m  c z o le , a n i łe zk i w  tw y c h c u d o ­

w n y c h o c z a c h .

M iło ść je s t c u d o tw ó r cz y n ią , to też w k ró tce  
m ło d zi n a r z e cz e n i z a p o m n ie li ta k  sa m o o b r y la n ­

ta c h , ja k  o n e z n ik n ę ły  v b e z ś la d u  z  d r o g o c e n n e g o  
p u z d er k a . D o p ie ro  tu rk o t d o r o ż k i, z a trz y m u ją ce j  
s ię p r ze d d o m e m , p r z e rw a ł z ło te m a rz en ia ic h  
i sp r o w a d z ił w  św ia t r z ec z y w is ty .

N ie b a w e m  te ż u k a z a ł a ię n a p r o g u  lo k a j n io ­

są c n a sr e b rn e j ta cc e k a r tę w iz y to w ą w ą tp liw e j 
c z y s to śc i. L o rd  H a r co u r t o d e b ra ł ją , a L ilia n a  
c zy ta ła r a z e m z sw y m n a r ze cz o n y m : „ P a w e ł 
B ek , d e tek ty w  p r y w a tn y ."

—  J a k ż e o n  w y g lą d a , T o m a sz u ?

—  T ęg i m ę żc z y zn a , w p o p ie la łe m u b r a n iu . 
N ie w y d a je s ię jed n a k  b y ć b y str y m  b a r d z o .

—  N ie c h że w e jd z ie .

- —  C ó ż to m a z n a c z y ć ! K tó ż to b y ć m o ż e ?  
—  r z ek ł S id n e y n iesp o k o jn ie p o w y jśc iu lo k a ja . 

w —  N ie p o d o b ień stw e m  p r z e c ie ż , a b y p r z y b y w a ć  
m ó g ł ju ż o d O p h ir a , a sk ą d ż e ta m te m  w  o k a m ­

g n ie n iu m ia ł sp r o w a d z ić ta jn e g o p o lic ja n ta . Z u ­

p e łn ie n ie r o z u m ie m  te g o w sz y stk ie g o .

-  K to w ie —  sz e p n ę ła  L ilia n a —  p r z e le c ia ł 
sz y b k o ja k w ic h er , a to ju ż sp o r a  c h w ila  u p ły n ę ­

ła o d c z a su , ja k o d e s ła łeś d o r o żk ę .

L o k a j o tw o r z y ł ter a z d r z w i i z a m e ld o w a ł  
p a n a  B e k a . T a jn y  p o lic ja n t  z d a w a ł  s ię  b y ć  m o c n o  
z a k ło p o ta n y i w sz ed ł, a r a c z ej w su n ą ł s ię c ich u ­

te ń k o d o sa lo n u , o b r a c a ją c s ię o ile m o żn o śc i 
ty łe m  d o św ia tła . O ty ły m ęż cz y zn a , w  c ie m n o  
p o p ie la ty m  u b io r ze , r o b ił r a cz e j w r a że n ie p o tu l­

n e g o h a n d la r z a se r ó w  n iż ta jn e g o  p o lic ja n ta . R u ­

d a w a b r o d a o k a la ła tw a r z jeg o t łu s tą , b łęk itn e  
o c z y w y r a ża ły d z iw n ą n ie śm ia ło ść , a 1 n a u sta ch  
ig r a ł u śm ie ch n a iw n y ja k u d z ie c k a .

L ilia n ie z d a w a ło s ię , ż e w c h o d zą c r zu c ił b a ­

d a w c ze sp o jr ze n ie n a s tó ł, g d zie s ta ło p r ó ż n e  
p u z d er k o i n a o p a k u n e k p a p ier o w y le żą c y n a  
p o sa d z c e . T r w a ło to  n ie m n ie j c h w ilk ę ty lk o  i z a ­

r a z też w y ra z o ż y w ie n ia z n ik n ą ł z jeg o tw a rz y .

L o r d H a r co u r t z n a ł ju ż c z ło w ie k a  teg o  z r e ­

n o m y ; u c h o d z ił b o w ie m  z a n a jzr ę c zn ie jsze g o p o ­

lic ja n ta ta jn e g o w L o n d y n ie i r o z w ią z y w a ł ju ż  
n ier a z ta k ie z a g a d k i, o k tó re r o z b ija ły s ię w sze l ­

k ie sz tu c zk i p o lic j i: w sze la k o p o w ie rz c h o w n o ść  
jeg o n ie z d ra d z a ła  te g o b y n a jm n iej .

—  P r o sz ę u s ią d ź p a n , p a n ie B e k —  r ze k ł 
g r z e cz n ie . —  N iez a w o d n ie p r z y b y w a sz p a n  z p o ­

w o d u ...

—  D ja m e n tó w  —  p r z e rw a ł m u  p r zy b y ły  sp ie ­

sz n ie . —  ‘B y łe m  w ła śn ie sz c zę ś liw y m  tr a fe m u  
p a n a O p h ir a , g d y  lis t p a ń sk i n a d sz e d ł, p o lec ił m i 
w ięc z b a d a ć tę sp r a w ę .

—  F a k t je s t w ięc z n a n y p a n u  ?

—  M n ie j w ię ce j . .

—  I są d z i p a n ? ...

—  N ie są d z ę , lec z w ie m n a p e w n o g d z ie i 
w  ja k i sp o só b m o g ę z n a le ź ć d ja m en ty .

W  g ło s ie p o lic ja n ta ta jn e g o n ie zw y k ła b y ła  
p e w n o ść , z d a w a ło  s ię  jed n a k ż e  L ilia n ie , ż e  d z iw n y  
ja k iś u śm iec h ig r a ł n a u sta ch  jeg o  n ie w in n y c h .

—  T o b a r d z o  sz cz ęś liw ie —  m ó w ił lo r d H a r ­

c o u r t —  sp r a w a  ta b o w ie m  m o c n o m n ie n ie  n ie ­

p o k o i... C zy p a n O p h ir n ie p o d e jr zy w a m o że ...

—  N ie , c h o d z i też te ra z g łó w n ie o to , a b y  
d z ia ła ć i n ie tr a c ić c z a su n a s ło w a —  p r ze rw a ł 
m u z n ó w  p o lic ja n t. —  C zy to je s t p u z d e rk o  o d  
ty c h b r y la n tó w ?

—  T a k  je s t —  r z e k ł H a r c o u r t b io rą c p u z d e r ­

k o w  r ę k ę . —  O tw o r z y liśm y je i b y ło z u p e łn ie  
p r ó ż n e ...

B ek  o d e b ra ł p u z d er k o , z a m k n ą ł sz y b k o  i w su ­

n ą ł d o k ie sze n i.

—  A  to p e w n ie p a p ie r i sz n u r ek  o d o p a k o ­

w a n ia — r z ek ł je sz cz e i z w in ą w sz y z n ó w  s ta r a n ­

n ie jed n o  i d r u g ie w ło ży ł ta k ż e d o k iesz en i.

—  J a k p a n w id z i p ie cz ę c ie są je sz cz e n ie  
n a r u sz o n e —  c ią g n ą ł d a le j S id n e y .

-  - Ż e g n a m  p a n a , p a n i'e H a r c o u r t —  p r z e rw a ł 
m u p o lic ja n t k ła n ia ją c s ię . —  P a d a m  d o n ó g , ła ­

sk a w a p a n i.

(C ią g  d a lszy  n a stą p i.)


